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Gazeta Literacka wychodzi raz na tydzień we Wtorek , w Numerach przyhayniniey z iednego arkusza zło­
conych. Cena prenum eraty pólroczney be* poczty zł: pQ]; ^  z pocztą zł: po!: 18. W Warszawie można i, 
kw artalnie jirenumerować w Księgarni N. Glucksberga.

LITERATURA NARODOWA

M ró w k a  P o z n a ń s k a , p i s m o  k u  u ż y te c z n e y  

z a b a w ie  r o z u m u  i se rca .  P o d  r e d a k c y ą  

J. F. K rólikow skiego . R o k  1821. K r a  I, II, 

III .  N a k ła d e m  k s ię g a rz a  J. A . M an ka .

Gdzie jeżyk oyczysty w wyksźałceniu swoiem 
m nogich doznaie p rzeszkód , tam  każdy środek
dążący do iego dzw ignien ia  i zapobieżenia ze­
psuciu , Więcej z pobłażaniem  niz z surowością 
oceniac należy.

T a  zasada pow innaby służyć R ecenzentom  pism 
w  Galicyi i w W . X. Poznańskiem  wydawanych: 
lecz z radością spostrzegam, ze M rówka Poznańska 
pobłażania tego nie potrzebnie . Pismo to, prze­
znaczone ku użyteczriey zabawie ro z u m u  i serca, 
tyle celowi sw em u odpow iada, ze w  teraźn ie j­
szych czasach ( gdzie iedynie Dzienni/, Wileński 
i  h y s  Polska stale wyborem przedm iotów  i cecha 
wypracowania  chlubie się m o g ą )  ze Wszech miar 
p rzy iem nem  ziawiskięm w dziennikarstw ie  pol- 
skiem nazwać ie można.

Na wstępie daie nam  Redaktor d o w o d y , iak 
mocno język w tey Wielko - polskiey p row incyi,  
przez sąsiedztwo z Niemcami skażory zos ta ł ;  
przytacza mnóstwo uchybień w fo rm a c h ; z tych 
w arte  wspomnienia uczuciow  zamiast uczuć 
( a g i  spad. lieb. m n o g i ,  gdyz tych uczuciów n ie-

tylko W ielkopolanie , ale i T eatr  Narodowy w  
Warszawie używa. Daley udziela nam  sze­
reg G ermanizmów : P an n a  się żeni -  ia nie mogę 
za t o -  ia sobie z tego n ic -n ie  r o b ię -  pierwszy 
lepszy - wyciąga ( wyprowadza się ) z pom iesz­
kania - Jak stary P ( wiele ma l a t ) - cieszyć się 
na co ( z  czego ) - w idzia łem  go iśdż , czekać za 
czem i t. p-

Gdzie tak mowę kaleczac , tam podobne  mrówki 
sa bardzo po trzebne  , i rodacy w in n i  rzetelną 
wdzięczność Xieciu R a d ziw iłła  , i Namiestnikowi 
K ró lew sk iem u, Xieciu Ordynatowi Sulkowskiem u  , 
K asztelanowej Jaraczew sldey, Ed, Raczyńskiem u , 
T yt: JJziaiyjisf'iemii, Połk. Poniris Hemu , X . Prob. 
Wolickiemu, i Jen  er. K osińskiem u , którzy ofiarniac 
po 600 złp. dla wydawcy ( księgarza M unkrt ), 
chęieb m u  stratę z b raku  Prenum era to rów  wy- 
nikaiąca, nagrodzie. Na tein m n ie jszą  wdzięcz­
ność zasłtiguie P an  W y d a w c a , który na czele 
drugiego N ru  oświadcza , że ieźeli większego 
wsparcia nie otrzyma , Mrówka po trzech Nrach 
ustanie. Móy Panie  M u n k , loby za nadto było 
zysku -  iak to za 4,800 z łp :  tylko trzy Num eraP 
U nas w W arszawie, moźnaby nie 3, ale ta sztuk 
Mrówek za te p ieniądze wydawać.

Pod napisem : Literatura dram atyczna p o lsk a , 
umieszczone są krótkie nad nią uwagi i wyimki 
z Krupińskiego Ludgardy. Z tych uwag godna 
iest zastanowienia następuiąca: i> naypierwsze
niieysce co do układu d z ie ła , w yboru  m yśli , 
węzła, prowadzenia i rozw iązania , słowem c o d o  
wszystkich zalet w ew nę trznych , przyznalibyśmy
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d.vom tragedyom pióra Ant. Hoffmanay Ueligun- 
dzie i Bolesławowi Śmiałemu. Sam tylko wiersz , 
iest s łabą 's troną  tych dzie ł .”

Horacego Oda (V ks. IV, obudzą wspomnienie 
na iey tłum acza Jana Kruszyńskiego’. T en  'pr*y- 
iemny p i s a r z , z żyiacych poetów naszych nay- 
więcey posiadający n a u k i , iuź nas przez długi 

/  czas pło lam i pióra swego nie obdarza. Może 
się da zmiękczyć wierszem z tey Ody w z ię ty m :

K a ż d y  l u b ą  p a m ią tk ę  czcząc^ twego im ien ia  
S ie ie  ci ź  p e tu ey  Czary g o r l iw e  życzen ia .

obyś pism swoich u dz ie la ł1- Nie inożna podobne­
go życzenia powtórzyć do Redaktora Mrówki , o 
poczye ś. p. Jana Miniewskiego Obywatela Gali- 
cyiskiego, um ieszczone w I i II Nrze. I tokiem 
myśli i wierszem i duchem, cofaią się one  do 
czasów Epifaniusza Minasowicza, nieoświeconych 
ieszcze zorza Krasickiego i Trembeckiego.

f  <7 O

Jest tu także ( Ner i i ) i próbka Z Szy llera : 
Państw o zw ierząt bayka według sceny z Tragedy i 
Kiesko. Jak Liwiusz u  którego R zym ianin  bayka 
o członkach ciała ludzkiego pospólstwa zapęd 
harnuie , tak Szyller kładzie w usta Fieska baykę 
o państwie zw ierzą t ,  m a i ń c a  Genueńczyków od 
gmino władz twa odwrocie. Szyller nie chce cza­
sem znać prawideł Arystotelesa , łecź za to ma 
właściwe sobie wielkie zalety. Jest to Poeta 
f ilozof, iego mocy i zwięzłości stylu nie znay- 
dzie u  innych pisarzów , a lotem wyobraźni 
iedynie Szekspir lub Byron mu ZróWnaia. Nlg<ly 
lite ra tura  polska na dobrytn przekładzie pism 
iego stracie nie m o ż e ; lecz cóż Za korzyść, ieźeb 
tak marny tłumaczyć iak Kiciński, który w pier­
wszych ośmiu wierszach Przechadzki o czaso­
w n ik u ,  a w wierszu pogrzebowym  o składni 
z a p o m n ia ł , łub  iak A. Zdzarski tłumacz teg° 
państwa zw ierzą t, k tóry Szyllerowi swoie myśli 
p o d d a ie , styl rozw leka, i WcSlenie zw aża, że ta 
bayka naywięcey stylem wrażenia c - y n i , i że ią 
Fi.esko prawie szydząc z l u d u , w krótkich mo­
cnych zwrotach opow iada; ów powtórzony krótki 
okres: większość p rzem ogła , którym Szyller opis 
gm inowładztwa rozpoczyna i kończy , zniknął u 
tłumacza, L ep ie j  się udał temuż P a n u  Zdżar-
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skiemu wiersz satyryczny : P atiyota  ( Ner 1). — 
NieprZyiaciele iednoZgłoskowego rynku, nieęh się 
z n im  raczą po przeczytaniu  tego wiersza pogo­
dzić. '

Z reszty drobnych poezyi w tych t rzech  Nrach, 
iedynie wiersz Kniaźnina, To nazbyt-, dowcipna 
bayka Józefa Łukaszew icza, drzewo i tyczka : i 
pieśń : żądze ludzkie , na  uwagę zasługuią.

Jakiś P an  Hilary tak się m ocno rzucił do nauk 
że miał nadzieię zostać kiedyś Polihistorem. 
Zwiedzał różne akademie. Z początku lubiono 
go w szędzie ,  lecz gdy coraz więcey w  naukach 
po s tęp o w ał , gdy zaczął być w ielomównym i u -  
szczypliw ym , gdy się nie mógł przekonać , ze 
uczeni często nie tak przy p ra w d z ie , iako raczey 
przy swoiem tw ierdzeniu  obsta ią ,  tyle sobie z je ­
dnał n iechętnych, że się wyrzekł mowy i słuchu, 
przedsięwziął bydź głuchoniem ym  , uśpić się snem 
magnetycznym i w idzenia  swoie Mrówce powie-- 
rzac. Opisuie on to  wszystko w wesołym hum o­
rze , wziąwszy za godło Cycerona wyrazy : ul
honĄnuni sennones moresve describat: u t saepe 
i/i: hilaritatern risunwe co avert at ; lecz gdy nie ma 
n a d z ie i , aby go kto rodakom  iako autora zale­
c ił ,  p rze to  sam się chwali i zaręcza z wszelką 
skrom nością , że iest n iezm iern ie  uczony, i że ma 
w swoun zbiorze rzadkie dzieła., z k tórych iy  ^ 
przytacza. Dzieła te są w rzeczy sarney bardzo  
rzadkie, i słuszney doznaćby pow inni nagany 
Bandtkie, L in de , L elew el, Bentkowski , Sobolewski 
i z resz tą  bibliograficzney d rużyny ,  za to, że nas 
dotychczas z tein i pismami nie obeznali. — Ja 
przynaymniey kilka tu  umieszczę:

i i . Teraźn ie jsza  Geografia z n a jnow szą  mnppa 
podróżna , dla użytku tych Wszyskich którzy 
komory omiiać pragną. Edycya bardzo przy- 
iemna, oprawna w  czyste złoto. Dzieło b a r­
dzo używane i lubione.

ią . Oszacowanie rozum u pewnych ludzi. Auto*
W dziele swoiem postępował bardzo  teorety­
c z n ie , t a k ,  iak się to zwykle d z ie ie , przy 
oszacowaniu dóbr na pół m i l io n a , które 
isto tn ie  tylko io o  tysięcy są warte.
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i3 . H istorya w szystkich u rzęd n ik ó w , k tó rzy  mieli 
" wielkie b rz u c h y , z godłem  : komu Pan Bóg

da urząd i temu da i rozum. - Tom ów  i5 , 
in 8. m ajori , w ydanie now e niedokładne.

*5- Rospraw a o sposobie czytania w ie rsz y , w 
k tórych myśl tak iest zaw ikłana, źe iey zale­
dw ie w czwartym  w ierszu i to  n ie  zawsze 
doyśdź m o żn a , z ryciną w yobrażającą m agnes 
do przyciągania wyrazów , k tó re  obok siebie 
stac pow inny. ( Obacz wyż.ey na stiun ie  a io , 
kolum nie i ,  w iersz 35).

Z tych dziel każdy poznać moż.e iakim duchem  
tch n ie  ich w łaściciel. W eso ły  satyryczny hum or 
n ie opuszcza nigdzie głuchoniem ego przez t.de  
trzy  N ra Mrówki- W yprowadzeni tu  na harc  m łodzi 
p isarze którzy krytyki n ie  cierpią i recenzenci 
k tórzy  nie p ism a , ale -ich autorów  k ry ty k u ią , 
opery p rzyodziane są szatą parodyi , przyiaźn 
ludzka doznaie szyderstw a , kom iczna poezya 
przez płaska lokayska odę do brzucha w ystawiona 
na pośm iew isko , sam a naw et M rówka  ze swoią 
p iso w n ia , staie się przedm iotem  żartów .

Za nadtobym  się rozszerzy ł, gdyby m i sprawę
zdaw ać przyszło o wszystkich pisem kach M rówki;
w iele iest ta k ic h , k tóre  ( iak n. p, gruntow ny
Bozbiór d z ie ła : N auka d la  włościan , lu b  Banclt- 
Jtiego o jeżyku polskim, w Szlązk u ) w ktotkim  
w yiatku wystawie się n ie dadzą. W w spom nionem  
tu  p iśm ie , daie nam  J. S. B andtkie ze zwykłą 
g run tow nością  swoią , z nauką i z m iłością p ra- 
W'dy , rze te lny  obraz Szlązaków  polskich i ięzyka 
polskiego w Szlązku.

P ozostaie  m i ieszcze m ów ić o dw óch ważnych 
pisem kach tyczących się. sławy narodu . W pier- 
w szem  p rostu ie  len . Kosiński przyiemnym 
p ió rem  om yłki h istoryczne i niedbalstw o stylu 
pism a poił tytułem  ; IVspornnienia o Legionach 
w W andzie um ieszczonego. — Sprostow ania te 
tc h n ą  staranną troskliw ością o słąwę Kościuszki, 
o starve Legionów , i godne są aby każdy Polak 
ie czytał. M iedzy ró /n em i szczegółam i , które 
Z tey pam ietney epoki p rzy w o d zi, zastanow ił 
m ię nadew szyslko czyn , o którym  dotąd  pie

zdarzyło tni się słyszeć. Używam słów  autora .
» Oficerowie Legionów  ( po zaw artym  pokoiu  
L unew ilsk im ) przedstaw ili Im u K onsulow i na  
ziezdzie Lyońskim przez Jen . D ąbrow skiego 
u k ła d , podług którego Polacy ta iem nie  p rzez 
rzad  francuzki upow ażnieni , m ieli podnieść ro ­
kosz, i wsparci uboczna tegoż R ządu  pom ocą 
przenieść się zbroyno do Korfu , gdzie o.u u p rze ­
dzonych stronników  Francy! przyięci , l lz ą d  sie­
dm iu wysp opanow aliby i usiłow ali następn ie  
ułatw ić pow stapie Greków  w M orei. Gdyby ten  
układ był zyskał zadow olnienie B onapartego, za­
miary X ięcia Jpsylantego byłyby dw udziestą  laty
uprzedzone.

Recenzyę n inieyszą sm utnym  kończę doniesie­
niem . Jakiś w yrzutek  ro d u  T e u to n ó w , n ie ­
wdzięcznością odpłacaiąc gościnney ziem i k tó ra  
m u wyżywienie n ie s ie , m io ta na  Polaków  potw a- 
rze  w i itym  N rze G azety pod  ty tu łe m ; Der 
Land  - und llauswirth  W H alli w ychodzącey. 
N iech się każdy przekona o now ym  rodza iu  
oszczerstw a, k tóre  na nas z tam tych  okolic nie 
raz spłynęło : » Jest to kray w którym  Szlachta,
Popy ( d ie  P fa ffen ) i żydy iedynie kosztem  i 
uciskiem  ubogiego W łościanina ż y ią , a na iego 
ciem nopie, przesądach i su ro w o śc i, własne zasą- 
dzaia szczęście ; ztąd  ta staranność posiadaczów  
dóbr w przy tłum ien iu  szkółek wieyskich. -  P rę -  
dzey przysiędze nąywiększey części K olonistów  
zaw ierzyć m ożna, niż. przysiędze obyw ateli osia­
d ły c h , lub  przysiędze szlachty; naw et i w nay- 
nowszych czasach staraią się b u n t w zniecać , 
wolą dobra swoie w ypuszczać i do K arbonarów  
do W łoch wyieżdzac. -  K o lo n is tó w  iest p rzezn a­
czen iom , w olność i oświatę rozkrzew iac w kraiu, 
posiadacze zaś dóbr iak pierw szą tak drugą przy- 
ilu m ia ia ; w ieczna to  tedy walka m iędzy św iatłem  
i c iem n o tą , lepiey powiem  m iędzy Bogiem  i - . ’

N ędzny potw arca iuż iest przez R ząd  tam tey- 
szy w yśledzonym ; ieżeli za potw arz człowieka 
p ryw atnego , praw o karę p r.w zn acza , czem użby 
za potw arz ogółu obyw atelstw a , umysły 
jątrząca , nie m iał rząd  słuszney wym ierzyć
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N a te tak czarne zarzuty  odpowiada z godno­

ścią Adam Morawski w III  N rze  Mrówki. -  Do 

odpowiedzi wymownie i mocno p isa n e y , ( Która 

także i Wspomnioney Gazecie Hallskiey przesiana) 

dołączoną i e s t , o wzórowey szkółce wr Micho- 
rzewie p rzez  X . Witkowskiego założopey, wiado­

m o ś ć ,  czyli ro z p ra w a ,  czyli racZey dythyranib 

proza iczny ; n iech  się autor nie g n ie w a ,  ze 
niewiem  iak nazwać to pisemko zalane kraso-1 

mowstwem  i uwagami filozoficznemi, w  których 

N ieb ian ie ,  F a ia r i s , Pa lm yra ,  R u sso ,  N in iw e , 
Amfion , i Kolos R o d y isk i , cisną się do upię­

kszenia opisu.

Zninieyszego rysu Mrówki Poznańskiey, w któ­

rym ieszcze wiele rzeczy wypuściłem , łatwy 

w n iosek ,  ze tamteysi bracia  n a s i ,  na iey wyda­

w an iu  wiele zyskać mogą około poprawy języka 

i narodowości. -  Mieli oni wr nowszych czasach 

ińało dzieł własnych, bo  prócz dobrych ptstli 
K  a u lfu fa , tylko mierne Szumskiego tw ory, z któ­

rych n. p. Tragedya P io tr  W. nie do  poprawy, 

lecz do zepsucia smaku i mowy przyłożyć się 
mogła. Obecnie przy wzniesieniu katedry litera­
tu ry  polskiey , n iech przyim ą odeinnie w spomnie­

nie  na  zastarzałe od trzech wieków, lecz szczere 
Spiezyńskiego wyrazy: » Proszę  za to  i pilnie

u p o m in a m , pamiętaymy na przodki nasze, k tó ­

rzy  o sławę swa i potom ków  swych ni statków, 

n i  zdrowia swego nie  l i to w a l i , język swoy 

m iłow ali ,  wy /.szyli, b ro n i l i ,  obcemu językowi 
nigdy go potłum ic nie dopuszcza ł: , strzegąc 

w tern z pilnością czci swey.

Z KOSZAR RADECKICH Y

LITERATURA ZAGRANICZNA.

History O J The Indian Archipelago , etc:

Dzieie Archipelagu Indyishiego , zawieraiace 

obraz obyczaiów, umieiętności, fe zy /ó w , religii, 
ustaw i  handlu iego mieszkańców , przez  
John Crawfurd F. II P . byłego Rezydenta na 

dworze Sułtana Jawy. 3 Tom r tr Edymburgu  
1820 r.

A utor bawił lat dziewięć w kraiu  który opi- 
su ic ;  w roku 1808 został m ianowany głównym 
Lekarzem na wyspie Xiccia Wailii. P rzez  ciąg 
trzechletniego pobytu  na niey nabył znaiomości 
ięzyka i obyczaiów. W  roku 18x1 towarzyszył 
Lordowi Minto w  wyprawie na zdobycie Jawy. 
Pełnił na tey wyspie przez lat sześć różne o- 
bowiązki cywilne i p o l i ty c z n e ; był potem  wy­
słany urzedow nie  do Balii i C e leb s , i miał 
wielkie związki z  narodam i przybywa i ącerai do- 
Jawy. - -  Oczywistą iest p rzeto  rzeczą ,  że o d  
d a w n a , żaden Anglik niemiał tyle s p o s o b ó w  d o

zebrania dokładnych spostrzeżeń tyczących sie 
tego kraiu ciekawego.

Zaraz na wstępie au to r  p rz y p o m in a , iż o,d 
niepamiętnego czasu E uropa  otrzymywała dale­
kim krążeniem płody archipelagu ( wyspowodu ) 
Indyiskiego, niewicdząc przecie zkąd one pocho­
dziły. Dopiero w  czasie gdy odkryto Amery­
kę, zwrócono uwagę i na  ten wyspowód. 
Wiadomości nabyte o tych interessuiacych oko­
licach są ieszcze bardzo  niedokładne.

Archipelag Indyiski iest zb ió r  wysp nayzna-, 
cznieyszych w świecie. - -  Rozciąga się pod 4o 
stopniem d ługośc i , a zawiera 3o szerokości 
geograhezney w pobliskości r ó w n ik a ,  to iest: 
od u .  stopni szerokości południowcy do 19 
północney. Poło/.ony iest m iedzy wielkim sta­
łym lądem nowey Hollandyi i granicą po łudn iow ą 
stałego ładu Azyi; iest ościenny narodów  uoby- 
czaionych tey części świata , i znayduie się na 
drodze związkowey morskiey z narodam i pro-
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„ ‘wadzacemi handel. — Z grahic iego wschodnich 
m ożna w trzech dniach s tanac w C h in a c h , a 
z zachodnich w  trzech tygodniach w Arabii. 
Dziesięć dni lub dwa tygodnie żeglugi wystar­
cza :ą do obieehania  części w e w n f t ra n jc h  tego 
zb ioru  wysp od Indostanu do Chin . Nakoniec 
dosyć iest trzech miesięcy dla okrę tu  płynącego 
z E u ro p y  aby przybyć do tego Archipelagu ; 
potrzeba  zaś tylko 6 tygodni by do niego p rzy ­
płyną e ' z  s trony zachodniey  Ameryki.

Archipelag Indyiski zawiera trzy wyspy wielko­
ści pierwszego rzędu iako to .  Borneo, Nową 
Gwineę i Sumatrę. Wyspy te sa oraz nawiększe 
Ha świecie, ie/.eli nową Holandyę uważać bę­
dziemy za lad stały. W drugim rzędzie wielko­
ści autor mieści wyspę Jawa i półwysep Malaka. 
W  trzecim kładzie wyspy Celebs, Luson i Min­
danao. W czwartym rzędzie iest wysp 16 które 
po nazwisku wyszczególnia , a które wszystkie 
są ważne w względzie swych płodów. - C o d o  
małych wysp te są niepoliczone, a gdyby te 
m orza  były mniey iednostayne i burzliwe , 
tnnogośc cieśnin sprawiałaby na nich żeglugę 
bardzo niebezpieczna.

Ż e g l a r z e  e u r o p e y s c y  r o z g n t u n k o w a l i  m o r z a  n a  
pięc części oceanu zamkniętego w obwodzie 
składąiącym wyspy. Pierwsza iest między Borneo 
i Malaka, druga między Borneo i Jawa, trzecia 
między Celebs, Boeroe i T itnur, czwarta mię­
dzy Celebs, Borneo i Mindanao , piąte nakoniec 
morze składa łańcuch wysp Soołoo , Borneo, 
Palawan , Filipiny i Mindanao.

Ocean Indyjski i odnoga Bengalska ograniczam 
ten Archipelag na północ; morze spokoyne o- 
blewa go na wschód i p o łudn ie ; Sumatra zaś 
i półwysep Malaka stanowią granice iego na za­
chód.

Ponieważ archipelag leży równolegle ku ró­
wnikowi, mała przeto zachodzi różnica w strefie 
i płodach iego .— Znayduie się iednak znaczna 
W mieszkańcach. Jest pięc rodzaiów pomiędzy 
narodami tego wyspowodu, albowiem (spostrzega 
autor) trudną iest rzeczą oznaczyć doskonale 
charakter pokoleń zupełnie dziki.

3 )

Pierwszy rodzay źyie W Sumatrze, Jawie i pół­
wyspie M alaki, na wyspach Bali, Sambok , tu­
dzież ’ cęści Borneo: W tey części wyspowodu,
język , obyczaie i ustawy polityczne są sobie 
podobne, ludzie uczynili większe postępy w 
kunsztach, naukach i woyskowości ; ziemia tam 
iest urodzayna a ryż pospolitym pokarmem 
człowieka.

Wyspa Celebs iest oyczyzną drugiego rodzaiu, 
który zabiera licząc w to wvspe t ę , cały łań ­
cuch wysp od i jB  do 124 stopnia długości 
jeograficzney, oraz i całą stronę wschodnią wy­
spy Borneo, a pod tą ostatnią równoległą po­
dnosi się aż. do 3. stopnia szerokości północney. 
Płody zwierzęce i roślinne tych kraiów maią 
swe szczególne własności. - Grunt iest tam nie 
tyle urodzayny i (J0 wydawania zboża mniey 
zdatny. Mieszkańcy lubo uobyczaieni , nieuczy- 
niłi przecież takich postępów w sztukach poży­
tecznych co kra i owcy pierwszego oddziału. - -  
Ich język, obyczaie i ustawy polityczne maia 
z sobą doskonały związek, lecz się bardzo 
różnią od ich sąsiadów. Ryż iest ich głównym 
pokarmem, ale go niemaią podostatkiem.

T r z e c i  oddział r ó ż n i  się s z c z e g ó l n i e y  od dwóch 
poprzedniczych. Rozciąga się od 124 do i 3o stopni 
długości jeograficzney, a od 10 stopni szero­
kości południowey do 2 północney. — Wiatry 
zwyczayne w zwrotnikach maią tu  szczególna 
cechę. Wiatr wschodpi który w innycłi oddzia­
łach iest suchy i umiarkowany, bywa tutay 
gwałtowny i dżdżysty. — Wiatr zachodni ma 
własność przeciwną. Zwierzęta i rośliny znay- 
duiące się w dwócli pierwszych oddziałach, sa 
tutay prawie niewidzialne: a nawzaiem ten wy­
dam rośliny i owoce , których niema w poprze­
dnich : iest to rodzina muszkatołowych gałek i 
gwoździków. Grunt nudo bywa urodzayny , ryżu 
prawie nie niewydaie, a lud żywi sie s a « a ._

1 • • i  1  H e -

Język , obyczaie i ustawy mieszkańców różnią 
ich od sąsiadów; i daleko mniey uczynili postępu 
W uobyczaieniu i sztukach pożytecznych.

Czwarty oddział daie się;,naymniey odznaczyć 
co do strefy 1 plodow. Co się zaś tycze ję z y k a
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o b y cza ió w , i  ustaw , te ludy zupełnie  różnią się 
od innych. — Oddzia ł ten rozciąga się od n f i  
stopni długości jeograficzney do 128. a od Ą.  
do 10 stopni szerokości północney.

Pia ty  i ostatni oddział składa rząd  wysp F i l i ­
p ińsk ich , i rozciąga się od 10 do 19 stopni sze­
rokości jeograficzney północney. Ten  tylko ie- 
den oddział archipelagu bywa wystawiony na 
bu rze .  Ziemia tani iest u r o d z a jn a , a ryż zwy­
kłym pokarmem pokoleń uobyczaionych. Tabaka 
i trzciny cukrowe udaią się tamże w yborn ie ;  lecz 
korzeni rosnących na całym wyspowodzie wcale 
tam  niewidąc. O b y cza ie , ustaw y, a nadewszy- 
stko język różnią  się nieskończenie od innych.

Co do ogólnego piętna strefy i  zielni, pierwsza 
i druga iest taka iak wszystkie kraie leżące w 
zw ro tn ik ach :  to  iest: upał wilgotny i wielka
płodność roślinna. - -  Cały kray iest górzysty a 
wszystkie góry wysokie są wulkaniczne. Pasów 
iest podostatk iem , drzewa niezm iernie  grube; 
m ało  znayduie się ziemi pkrytęy ziołami ą niema 
wcale stepów*

T en  Archipelag iest iedyną częścią Azyi sty- 
kaiącą s i ę  z równikiem . Ze wszystkich kraiów 
położonych między zwrotnikami on i e s t  n a j l u ­

dnie jszy . Obfitość i rozmaitość płodów oceanu 
oblewaiącego ten w yspow ód, iest godna uwagi, 
a toż samo powiedzieć można i do płodów 
kraiowych.

Ludy słabe w ewnątrz  kraiu  zam ieszka łe , któ­
rym  potężni -sąsiedzi niedozwalaią zbliżyć się 
do brzegów, są m y ś l iw i: n ieznaią  życia paster­
skiego , albowiem tam  niema pastwisk a lasy są 
n iezm iern ie  gęste. Wszystkie podróże odbywaią 
się m o rz e m :  łódź dla tyęłi wyspiarzy iest tym, 
czym iest wielbłąd i koń dla Araba i Tartara . "  
Są więc koniecznie  żeglarzami i rybakami. P o ­
kolenia których ludność powiększyła się ż powo­
du  rybołostwą zaczęły uprawiać' ziem ię u ro ­
d z a jn a  , a przez to  stały się licznieysze i w if" 
eey uobyczaione.

Daley dostrzega a u to r ,  że k ra ie ,  które nay- 
więcey postąpiły w ludności i uobyczaieniu  , nie 
mogły bydź pobite od sąsiadów dzikich ieszeze, 
iak się to trafiało na stałym lądzie azjatyckim,

Dwie okoliczności były tem u  główna przeszkoda, 
pierwsza, trudność w zebraniu  potrzebney dla 
ogółu żywności, t rudność  która nigdy niezatrzy- 
mywała n. p. T a tarów  albowiem prowadzili z 
sobą bydło, Druga okoliczność niedozwnlaiaca 
czynie wielkich napadów , było to n iepodobień­
stwo którego doznaw ać musi Jud d z i k i , aby 
wystawie siłę m orską dostateczną do  licznych 
wypraw urządzonych  podług  planu. — Ci więc 
wj'spiarze niemogli nigdy miec innych w ido­
ków w swoich wyprawach nieprzyiacielskicli, 
iak tylko rabunek  osobisty.

Na archipelagu indyiskim znayduią się tylko * 
dwa gatunki krąiowęów istotnie różniących się od 
siebie : to i e s t : rodzay białych opalonych 1 ro-  
dzay negrów: iest to ieden k ray , Afrykę wyla­
wszy , w którym widzi się to ziawisko..

Wpływ pokarm u codziennego na charakter p o ­
koleń iest przedm iotem  godnym uwagi na w y­
spowodzie indyiskim. Dowiedziona i e s t  rzeczą , 
iż ten  tylko człowiek nabył pewnego stopnia 
oświaty i  uobyczaienia, który żyie w  krain  zbór 
zorodnym. Korzenie pos i lne ,  owoce, kleie, złoto 
i d r o g i e  k a m i e n i e  n i e m a ł ą  ż a d n e g o  wpływu na  
u o b y c z a i e n i e  c z ł o w i e k a  : o w s z e m  z d a i a  m u  s ię

bydź p rzec iw ne , albowiem częśc Sumatry która 
naywięcey wydaie złota i kadzidła iest zam iesz­
kała od Kannibalow: podobnie  dzieie się w części 
Borneo która  naywięcey wydaie z ło ta ,  kadzidła 
i d rogich kamieni. Mieszkańcy wysp które wy- 
daią korzenie niemiełi znaiomości pisma, i c h o ­
dzili nago po lasach * aż dopiero kraiowcy Indu , 
ław y, Malaki i Araby nauczyli ich odziewać się.

Młodzież nowey Gwinei żyiąca w pośród n a j ­
p ięknie jszych  płodów natury  zostaie do dnia 
dzisieyszego ieszeze w zupełnym  barbarzyństwie. 
Uobyczaienie archipelagu indyiskiego rozpoczęło 
się od zach o d u ,  to iest w kraiach zbożorodnych. 
Tam to człowiek naywięcey rozw iną ł  swe w ła­
dze; a to rozwinięcie zmnieysza się stopniowo 
postępuiąc ku wschodowi , aż do nowey Gwinei 
w którey pokolenia są zupełnie  dzikie.

Dwa rodzaie zupełnie  sobie różne , są p rze­
cież kraiowcami archipelagu indyiskiego. Jeden 
iest śniady z gładkiemi w ło sam i,  drugi czarny
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z kędzierzawemu Stosunki pomiędzy niemi sa 
prawie te/- same iakie pomiędzy białemi i ne- 
grami. Wyzszośc śniadych była zawsze znako­
m itą. Wszelkie postępy ku uobyezaieniu czynił 
ród śniady na Wyspowodzie , negry zaś są dzisiay 
ieszcze wszędzie dzikiemi. - Można widzieć na 
wyspach wszystkich archipelagu ślad rodzaiu 
czarnych; lecz liczba tego gatunku zmnieyszyła 
się w miarę gdy rodzay śniadych pomnażał się 
i oświecał. Na wyspach Sumatrze i Jaw ie, 
gdzie w oświeceniu naywięcey uczyniono postę­
pów , tiegrowie praw ie zupełnie zniknęli.

Toz samo ziawisko spostrzegli na wyspach i 
na stałym lądzie am eryki, gdzie rodzay tam e­
czny i dziki ustępure niieysca europeyczykom. - 
Negrowia są ieszcze w znaczney liczbie w stronie 
Wschodniey Archipelagu indyjskiego, gdzie o- 
świecenie niewiele uczyniło postępów.

Powszechny charakter śniadych iest iednostayny 
na całym archipelagu; są niskiego wzrostu i silni. 
Biorąc posrzednió, wzrost ich wynosi cztery cale 
angielskie mniey iak wzrost europeyczyków. Maia 
nogi i łytki grube lecz dosyć k sz ta łtn e , ręce zaś 
bardziey cieliste aniżeli żylaste. Kobiety w  ogóle
matą kibic niekształtną, twarz okrągłą, usta 
wielkie , zęby białe, lica wklęsłe i n o s  m a ł y  ; 
ich oczy są czarne iak. zwyczaynie bywa na 
wschodzie. Kolor twarzy zmienią się stosownie, 
do pokoleń, nie zaś we względzie szerokości 
jeograficzney. Mieszkańcy Jawy którzy są dosyć 
uobycznieni sa naywięcey śniadem i; Battaki , 
Sumatry żyiący na rów n i ku , i Kannibale Borneo, 
są najbielsi. Wszyscy bez wyiątku maia włos 
czarny , a broda bardzo im -mało łub nic -me 
zarasta.

(.Dalszy ciąg w następtuacym Numerze).

R O Z M A I T O Ś C I .

P o  ogłoszeniu ostatniego Romansu Waltera 
Scotta, teatra Londyńskie Surrey i Adelphi 
wystawiły pierwszą Reprezentacją Xieznic.K  de 
Leicester. -  Pan D ib d in , autor melodramu pod

ty tułem : więzienie Editnhurgslie, iest razem auto­
rem tey sztuki ; szczęśliwe powodzenie tego no­
wego drammatu winien iest wierności z która 
się trzymał autora rom ansu, zachowuiąc tę same 
akcyą, a zmieniaiac tylko gdzie niegdzie roz- ^  
mowę. — Jedne ważną zmianę pozwolił sobie 
atoli, to iest przy rozw iązaniu; Xięźniczka nie 
wpada w sidła iey przygotowane, lecz wpada 
W nie nieprzyiaciel Kiężniczki. Ta zm iana nie 
szkodzi, o snow ie , i kończy sztukę w sposobie 
nader zaspakaiaiącym.

w K azanie, wychodzi gazeta w języku Rossyi- 
skinr; wydawana iest przez Professorów U niwer­
sytetu.

W  Odessie dawano niedawno na greckim tea­
trze Mahometa i Śmierć Cezara W oltera, w obe­
cności licznego zgromadzenia osób wszystkich 
prawie z urodzenia Greków. Obie sztuki były 
zarówno dołu ze grane i ziednaly aktorom  nay- 
źywsze oklaski. Pomiędzy temi ostatn ienii, polu­
biono szczególniey Pana Dra!muli, rodem z Ithala, 
którego gra i deklamacya powszechnie uznana 
została za nąylepszą przez wielu Europeyczyków 
znayduiących się na teatrze.

Dzienniki Szwedzkie mówią z wielka pochwala
0 domach przenoszonych wynalezionych przez 
Maiora Blorha, mechanika tego m ią^ta, które 
można złożyć w dniu iednyni. - Te domy sta­
wiane są z drzewa i zamykaią w sobie co po­
trzeba do umieszczenia iedney rodziny. W zim ie 
ogrzewane są piecykiem.

Kuryer Sybirsk i, wychodzi od trzech lat, co 
miesiąc, ieden oddział od pięciujarkuszy. Wyda­
wcą iego iest Pan Spass/a, który kilka lat bawił 
w Sy-beryi iako in tenden t kopalni. Kuryer ten 
zawiera wiele ciekawości historycznych i geo­
graficznych o tey części Państwa Rossyiskiego 
mało znaney.

S.pektator N ew ski, wychodzi od Toku bieżącego 
co m iesiąc, oddział od 5 do y arkuszy in 8vo
1 zawiera wiadomości ogólne literackie i nau­
kowe. — Wydawcami tego Spektatora iest mło­
dzie?..
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Z biór Chemii i  fa y  h i, przez PP. Gay - Lussac j 
Arago. W Paryżu 1820, u Crocharda , in 8vo 
na miesiąc wychodzi ieden oddział od siedmiu 
arkuszy, - Abonament roczny na mieyscu 24 
franki, na prowincyi 28. za granica 32 .

Ciekawy zbiór te n , wydaie ciągle naynowsze 
odkrycia które się czynią w chem ii i fizyce. -- 
Imiona Redaktorów są rękojm ią ważności tego 
zbioru: mogą bowiem  z położenia swoiego ci 
akademikowie naylepiey zebrać t o , co interes- 
suie naybardziey w  nauce którą zbogacili sanii 
użytecznem i wynalazkami. - -  Z zastanowieniem  
b o w iem , wyczerpuią z naynowszych dzieł po­
trzebne w iadom ości, a ieżeli potrzeba, obiasniaią 
notam i zawiłość text u i tyin sposobem nadaia 
nową zaletę pismu swoiemu. -  Damy tu wykaz 
naygłównieyszych rzeczy , które sa zawarte we 
wszystkich 12 numerach z roku 1820.

Przeistoczenie części żywotnych w inne ciała 
za pomocą kwasu siarczanego; przez Pana Bra~ 
counot. Soda handlowa (w  so li)  z rozbioru 
PP. IValter i Gay Lussac. Trzy rozprawy Tana 
de Laplace o wydoskonaleniu Tablic X iężyco-| 
w ych , giętkości bryły ziemskiey i zm nieyszeniu j 
dnia przez ostudzenie ziem i. - -  Jedna rosprawa 
Pana Fouriier o temż.e ostudzeniu. O niektórych 
truciznach rozbieranych przez PP. Pelletier i 
Carenton. Rosprawa Pana Humbolda o śniegach
pod równikiem . — Panów Sawerta i Biota o
dźwięku i skutku muzycznym. O doświadczeniach 
galwanicznych na różnych ciałach świeżo straco­
nych przez Pana Andrewure. Ilistorya chimiczna 
z ło ta , przez Pana Pelletier, i t. p.

Kronika Religiyna. - Tom  IV i Y. w  Paryżu u
braci Boduenów. 1820. in 8vo,
Użyteczne to Dzieło zaraz Vv początkach sw o­

ich było w Publiczności z pochwałami ogłoszone, 
i  iuź znaczny zbiór dzisiay składa. Dla przyia-
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ciół moralności i nauhi iest to nader pożądane 
ziawienie. — Znacznieysze przedmioty w tych 
dwóch Tomach zawarte, są: Kopia w łacińskim  
języku sekularyzacyi Pana Taleyranda przez Piusa 
VI, z daty 29 Czerwca 1802. Dwa listy bardzo 
ciekawe tyczące się X. M ontazet, Arcybiskupa 
Lugduńskiego. Uszanowanie i postuszeńswo prze­
łożonym Parafiów; zamiana dziesięcin e t c .— 
Dzieło zalecone w katechizmie przedrukowanym  
roku 1817. i t, p.

P anow ie, Jouy, A rnaitlt, Dupaty , Gosse 1 
CaUcliois - Lem aire, wydaią w Paryżu D ziennik, 
czyli zwierciadło teatrów, literatury, ohyczaiów  
i kunsztów , które wychodzi codzieu in 4to 
przy ulicy Notre Danie des Vietoires Nr. Ą, 
Cena prenumeraty na rok kosztuie na m iejscu  
5o A.In k ów , na miesiąc 6 franków , kwartalnie

t .

kosztuie i 5 , półrocznie 27.

DONIESIENIE KSIĘGARSKIE.

W księgarni niżey podpisanego dostać można następu- 
iącycK dziel św ieżo z druku wy sztych.

A.rt (1’) de lever les plans et nouveau traite d ’arpen-
tage et du n ivellem en t, su m  d ’un traite du lavis,
avec 28 planches lithographiees. Par M. J. B. de

j vol. in 12. Dijon, 1821. fl. 10.
Choix des meilleurs morceaux de Fenelon , a 1'usage 

des colleges et des maisons d’education. 1 vol, in- ia .  
Besancon , 1821. fl. 7. i 5. gr.

Contes de mon hóte. La belle sorciere de G las-Llyn  
roman nouveau , attribue a Sir Walter Scott; tradui 
de l ’Anglais par Madame Collet. 4 ro l in -12 . Paris, 
1822. fl. 24.

Dictionaire abregć des sciences medicaleS de MM.
Adelon , A lib ert, B arbier, B a y le , Begin , Berard,
Biet , Boyer , Breschet, Bricheteau, etc: Par une
partie des Collaborateurs. t 5 vo l. in -8, de 55q 
pages chaque. P a r is , 1821. Le prix de chaque 
volum e est de i 5 fl. L c prem ier demi-volunte a paru.

N  G lacis berg K sięgarz i  7 ypograf 
Królewskiego Uniwersytetu.

W szystkich dziel now ych, o których iest wzmianka w Gazecie Literaekiey, dostać można w księgarni N . Glwcksberg*
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